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Przedpłata wynosi
w miejscu:

r o cz n ie ............................................ 8 zh\ — ct.
p ó łr o c z n ie ......................................4 „ —  „
ćw ierćroczn ie ............................... 2 „ —
miesięcznie . . . . . —  „ 70 „

z przesyłką pocztową 
w Państwie Austryackiem:

r o c z n i e ....................................9 zir 00  ct.
półrocznie . . . . . 4 „ 80  „
ćw ierćrocznie........................ 2 „ 4 0  ,
m i e s i ę c z n i e ........................ —  ,„ 80  „

dla Prus i Rzeszy niemieckiej: 
ćwierćrocznie . . . 2 tal 5 silbgr. ..D iligite homines, interficite error es.“ (S . Aug.)

Kedakcya przy ulicy Szerokiej N. 11 w dziedzińcu, , .
Administracya w Drukarni A. Yogla, w Zakła-  

dzie naród. im. Ossolińskich.
Ogłoszenia wszelkiego rodzaju przyjmują sie ka "  

opłatą 4  ct. od wiersza.
Eeklarnacye nieopieczętowaue wolne są od opłat; n
Manuskrypta się nie zwracają. (
Prenumeratę we Lwowie przyjmuje Księgarnia  

Seyfarta i Czajkowskiego w rynku Ń. 50.
Vv Krakowie księgarnia Wielogłowskiego i «/«u 

worskiego. ' 1
Dla W. księztwa Poznańskiego i Prus księgarina ’1 

p. Tytusa Daszkiewicza w Poznaniu. Dla Prus tfaku' ■' 
że księgarnia p. Priebatscha w  Ostrowiu. o ’/iIia

„Unia" wychodzi od 15 Września r. b. 3 razy na tydzień, to j e s t :  we Wtorek, Czwartek i Sobotę , o godzinie 3 -e j  popołudniu . 
Numer pojedyńczy kosztuje 6 centów.
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L itó w  2 listopada.
Termin zamknięcia sejmu dotąd stanowczo nie o 

znaczony. Jednakowoż powiadają, że w każdym razie 
przeciągnie się poza 10 b. m., może aż do 15go. Z 
mnóstwa projektów, które pójść miały ad a c ta , można 
teraz większą co najmniej połowę zamienić w ustawy 
■—  i można będzie omówić dość obszernie takie kwe- 
s ty e ,  których bez obszernego omówienia nieradzi cz łon
kowie sejmu decydują.

Chodzi tu mianowicie o dwie sprawy. Najpierw o 
rezolucye, o której radzibyśmy, aby się wygadano szcze
rz e ,  obszernie i bez ogródek. Jeżeli bowiem skutkiem 
szczególniejszej konsekwencyi w ciągu kilku tygodni 
doprowadzono do teg o ,  że dzienniki, ludzie pozasejmo- 
wi a nawet dużo członków sejmowych zaczynają wierzyć 
w możność nieuzupełnienia delegacyi, po prostu przy
jęcia wniosku p. Smolki na początku sesyi odrzuconego, 
to słusznem będzie, aby sejm zdać sobie zechciał spra
wę z tego k ro k u , aby zechciał zastanowić się dla cze
go myśli popchnąć kraj na drogę abstencyi, i czyli 
rzeczywiście czuje potrzebę swego rozwiązania.

Zwracaliśmy kilka razy uwagę, że rozbicie dzisiej
szego sejmu na kluby i partye nie jes t  podziałem na 
stronnictwa, i że dlatego na dobre wyjść nie może. 
Ostrzegaliśmy przed skutkami takiego rozb ic ia , takiego 
roznamiętnienia w kwestyach osobistych, a nie zasadni
czych. I coż się stało ? Cała zasadniczość tego rozbicia 
posłużyła do t e g o , że se jm , który pierwszym swoim 
obowiązkiem uważał dawniej omijanie polityki biernej, 
dziś nagle zaczyna się ku niej skłaniać. Oto skutki 
roznamiętnienia w kwestyach osobistych.

Sądzimy wprawdzie, że pomimo zdania niektórych 
dzienników i posłów sejm uzupełni delegacyę i uzupełni 
ją  wyborami bezwarunkowemi, niemotywowanemi. Ale 
źle j e s t , skoro myśl przeciwna znajduje m ożność, skoro 
o tej możności mówi się dość głośno i tak spokojnie, 
tak powiedzielibyśmy obojętnie, jak  o pierwszej lepszej 
kwestyi podrzędnej. Czy przypadkiem nie miał słuszno
ści książę Sanguszko tw ierdząc, że 14dniowem prze
dłużeniem mógłby się sejm śmiało kontentować?

W obec takiego rozstroju umysłów, takich wysko
ków konsekwencyi ani myśleć nie można o załatwieniu 
drugiej kw esty i, którą zawsze uważamy za najpierwszą 
i najważniejszą, kwestyi ruskiej. Jakiego załatwienia ży
czymy sobie, wypowiedzieliśmy już także ;  otoż właśnie 
dla tego pragnęlibyśmy, aby wniosek p. Ławrowskiego 
w ciągu sesyi bieżącej nie przyszedł na porządek 
dzienny, lecz aby go odesłano do Wydziału krajowego 
w celu opracowania i przedłożenia najbliższemu sejmowi 
odpowiednich projektów do uchwały. Dzisiaj mógłby ten 
wniosek łatwo nie osiągnąć celu, raz dla teg o ,  że tak 
jak jes t  uchwalić się nie d a ,  a wr sejmie nie dużo do 
opracowywania znajduje się usposobienia —  powtóre z 
powodu, że potrzeby załatwienia tej sprawy nie czuje 
sejm w znacznej swej części tak żywo, jak  to , zdaje 
nam s ię , czuć powinien.

Hok zwłoki nie przesądzi niczego, a umocni spra
wę, o którą chodzi. Ile dziś wnosić można, będzie 
mieć ta kwestya gorliwych obrońców w znacznej więk
szości polskiego dziennikarstwa, a to dużo wpłynąć 
może i wpłynie na usposobienie umysłów w ogóle.

Aby jednakowoż dać dowód dobrych ze swej s tro 
ny chęci, powinien sejm powziąć porę uchw ał, które 
trafiając w myśl wniosku p. Ław-rowskiego, przekonały
by Rusinów o szczerości polskiej w dążeniu do zawar
cia pożądanej zgody. Sądzilibyśmy., że przyznanie sub- 
wencyi ruskiemu teatrowi i uznanie jednego z gimna
zjów lwowskich ruskiem w zupełności, byłoby najodpo
wiedniejszym w tym celu krokiem, i dla tego polecamy 
gorąco te kwestye rozwadze naszego sejmu.

Powstanie w Dalmacyi stanowi w obecnej chwili 
jedyny widomy punkt czarny na horyzonie polityki euro
pejskiej. To też w stronę tę zwrócone są oczy wszy
stkich, a przeciągłe trwanie rokoszu obudzą już nie
wątpliwe zaniepokojenie. W  uprzednim naszym przeglą
dzie bieżących wypadków wskazaliśmy dwie okoliczności 
zdradzające jawnie niepomyślny stan rzeczy; to, naprzód 
zezwolenie ze strony Porty na przechód wojsk austryac-

kicb przez terytoryum ottomańskie, udzielone na zadanie* 
gabinetu wiedeńskiego; a następnie, upoważnienie dane 
przez cesarza Austryi nagradzania waleczności żołnierzyki 
odznaczających się w walce z powstańcami,—  drobna,' > 
z pozoru, okoliczność,-— powiedzieliśmy, — ale nie mniej-* 
przeto dowodząca wyjątkowego położenia. Ostatnie wia^- > 
doinosci z W ie<lnia donoszą znów o wysłaniu n o w e g o 1 
oddziału wojska na plac bitwy. Jedną z największych 
przeszkód, co utrudnia poskromienie powstania, jes t  od<-!-> 
dałenie teatru  walki od wszelkiego większego miasta *i i 
brak komunikacyi wygodnej. Nadto, nie wiele zdają się” j 
rachować w Wiedniu na skuteczność środków, przedsię-1 1 
branych przez rząd turecki ku utrzymaniu spokoju w 
Hercogowinie i przeszkodzeniu, by jej mieszkańce nie I 
przechodzili do szeregów dalmackich rokoszan. Co do Czar**;/ 
nogóry, rzeczą niemal pewną jest,  że książę Mikołaj nie; I 
będzie mógł dłużej zachować neutralności i rychło już , 
zwróci oręż swój bądź przeciw Austryi, bądź przeciw i 
Porcie, dając tem niechybne hasło do ogólnego powsta- . 
nia w Hercogowinie, Bosnii i Bulgaryi. .sami

Propaganda panslawistyczna od dwóch już czy trzech 
lat nawet czynna je s t  bardzo w słowiańskich krajach, 
a Bosya nie zapomniała niepowodzeń, jakich doznała 
polityka je j ; w roku przeszłym, w sprawach Bulgaryi i 
Grecyi. W  ciągu całego bieżącego roku, ajenci rosyjscy 
nie trwonili czasu na próżno i podczas gdy dyplomacya 
europejska drzemała uśpiona chwilowem powodzeniem, 
Rosya nieprzestawała tajemnie pracować, gotując żywio
ły burzliwego powstania w krajach pomiędzy Turcyą i 
Austryą. Dziś wątpić nie można, iż ruchawka w C atta- 
ro nie jes t  już faktem izolowany m, ale-raczej niechybnie 
związanym z szeroką konspiracyą, której wj-buch w ' 
pewnej danej chwili może niespodziewanie postawić na 
porządku dziennym wielką kwestyę Wschodu.

Dnia 27  z. m. jak  donosiliśmy, cesarz Francuzów-, 
po dwóch dniach spokojnie spędzonych w Paryżu, odje
chał do Compiegne, gdzie dalej przygotowywać się będą 
prace dla przyszłych prawodawczych posiedzeń. Ze s w o - ’ 
jej strony, rada stanu przystępuje do zbadania dwóch"1 
przedłożonych sobie przez rząd projektów: pierwszy jes t

ab nu

D r o g a  do  s z c z ę ś c i a .
(Przekład z francuzkiego.)

(Ciąg dalszy.)

V.
T o u r m e l i e r e .

Młodzi ludzie w esz l i  w krótce  na szeroki dziedzin iec  ż w i
rem w ysypany, na środku którego b y ł  piękny trawnik, a na 
nim (przepyszne rozkwitały hortensye. Przed  nimi w znosiła  
się  b ia ła  fasada zamku, zbudow anego w starożytnym stylu, 
z gankiem bardziej strojnym niż wspaniałym , okrytym k w i-  
tnącem i krzewami. W chodzil i  już na schody, gdy nagle  drzwi 
szklarnie s ię  rozwarły i dama w  jedw abnej sukni, w  czepku  
z p ąsow em i w stążkami, posp ieszy ła  na ieh spotkanie.

—  „Ach, jakaż miła niespodzianka! —  zaw oła ła  zbli
żając s ię  do nich. —  Y 'szakto p. Maucroix prowadzony przez  
p. C ham ki011- za przyjemne spotkanie ! C zyście  panowie

już przedtem  się  znali?"
— „ W c a le  nie, pani, —  odrzekł Albert. —  Miałem przy

jem n ość  dziś spotkać pana id ącego  także do zamku i razem  

odbyw-aliśmy podróż.“
—  „Patrzcie  państwo, co za dziwne zrządzenie! Ale 

cóż to s ię  sta ło , że pan sam otnie  piechotą szed łe ś  ?“ —  za
pytała dama Alberta,

W  tej chwili ukazała s ię  panna Olimpia, która zapewne  
w czorajszego  rozczarowania darować Albertowi nie mogła,  
bo przywitała go ukłonem bardziej ceremonialnym niż s e r 
decznym.

Gdy g o śc ie  za paniami w esz l i  do salonu i usiedli ,  pani 
R icher prow adziła  dalej rozm ow ę:

„P ow iedzże  mi panie A lbercie , dla czego  pan
dzisiaj nie zap ow ied zia łeś  bębnam i i dzwronkami wizyty sw o 
jej .  Od wczoraj czekaliśm y pana."

—  „Ja także sądziłem , że j e s z c z e  w-czoraj b ęd ę  paniom  
m ógł s łużyć. 0  czwartej godzinie  z południa byłem  już. na 
wielkim g o ś c iń c u ,  w oberży pod mirtową gałązką .“

—  „ 0  czwartej godzin ie !  czem użeś pan wprost do nas  
nie przybył. Gdzie pan w ieczór  sp ęd z i łe ś  ?“

—  „Znaczną c z ę ść  w ieczora  sp ęd zi łem  w p rzepai«§;  
potem byłem  w jednym  domu tu w okolicy, gdzie mię przyj
mowano jak  przyjaciela, chociaż zupełn ie  byłem  im nieznany."

—  „A to c iekaw e, sz czegó ln e !  w  p rzep a śc i!  zaw ołała  
pani domu.“

—  „I cóż tam pan rob iłeś  w tej przepaści?" spytała  
ironicznie p. Olimpia, ch cąc  zacząć  rozmowę od sprzeczki.

—  „Jak się  pani zapew ne, domyśla nie marzyłem tam 
w c a le ,  ani poetyzow ałem  przy św iet le  księżyca. K s ięży c  wrszed ł  
nadto poźno. P oszed łem  w step na przechadzkę i mgłą za
skoczony, zb łądziłem . Nie było gwiazd na mojem niebie ,  po 
w iedz ia łby  poeta. Spadłem  w ięc  po prostu z pagórka w dół, 
w którym na n ie s z c z ę śc ie  natrafiłem na kam ienie  i leża łem  
tam dopóty, aż jak iś  p oczc iw y  w ieśniak  ztamtąd mię w y c ią 
gn ą ł  i zaprowadził do S zarego  dworu."

—  „ W ię c  to w Szarym dworze noc pan sp ę d z i łe ś?  
zapytała pani R icher. —  Jakże tam zimno i ciem no być mu
si w tej starej ruderze! Ile razy przejeżdżam tamtędy, jak  
ujrzę ten  w ie lk i w a lący  s ię  mur i u s ły szę  skrzyp ch orąg ie 
w ek  na dachu, tyle razy dreszcz mię jakiś  przechodzi."

—  „Dom je s t  istotnie  trochę ponury, a le  przy św iet le  
k siężyca  w yd a ł mi s ię  bardzo malowniczo. Znalazłem tam  
zresztą dobry ogień rozłożony na starożytnym z czarnego mar
muru kominie, a zw łaszcza  ludzi pe łn y ch  uprzejm ości i g o 
ścinności."

-—  „Jednak ci państwo są trochę zabawni. Przyjeżdża
ją zaw sze na nabożeństwo w okropnej jakiejś kariolce, s ta 
rym rudym koniem. Mimo to p. hrabia de Mareilles g ło w ę  
wznosi do góry, p ow ierzchow ność  ma taką dumną, choć  nie 
ma grosza przy duszy. “

-—  „Jest  tam jakaś podobno m łoda osoba, •—  spytała  
p. Olimpia, — niepraw daż?  cery n ieco  bladej, ma czarne  
oczy, i z pogardą na św iat spogląda."

—  „N ie przypatrzyłem się  dokładnie oczom panny Ire.-,, 
ny, odrzekł Albert na z ło ś l iw e  pytanie, co do ich  wyrazu, , 
w ydał mi się łagodny i uprzejmy zw-łaszcza, gdy d ow iedzia
wszy s ię  o moim wypadku, litośnie zaniepokoiła  s ię  raną,,  
którą p on ios łem  w g łow ę.

—  „Jakto, ranę?" —  zaw oła ła  p. R icher.
„Zdaje mi s ię ,  ż em  już pow iedzia ł  paniom, że upa-r,, 

dłem  na k a m ie n ie ,  o cz e w iśc ie  miękko tam nie b y ło ;  rana,, 
ta w szakże zagoiła  s ię  rychło , dzięki staraniom pana Ga
bryela de Mareilles."

A  C J  ‘ '  ' ł
„A... a... ten m iody k s i ą d z ! zaw oła ła  p. R icheP i^ j  

wyrazem pogardy. To praw dziw ie szalony cz łow iek  ten hrą-.,  
bia. Ma tylko je d n eg o  syna i posyła  go na pastw ę dzikim  
do Peru i k o c h in c h in y !  Oni to robią przez durne: ci h e r b i e  
wni żebracy nie mogliby innego zająć s ta n o w isk a , któreby,  
ich  urodzeniu odpowiadało."  , ,

„Pozwoli pan i,  ż e  b ęd ę  p rzec iw nego  zd an ia ,  odparł  
Albert. T am , gdzie pani ch ce  w id z ieć  żal i gniew- płynący, z, 
n iem o żn o śc i ,  ja  w idzę  w ie lk ość  p o św ięce n ia  i ofiary. T a  On 
tiara w szak że  nie j e s t  cenioną na św ie c ie .  Ś w ia t  daje oklas,-:, 
ki i p ochw ały  żołn ierzow i co zdoła, zatknąć swój sztandar  
zw ycięzk i na n ieprzyjacie lsk ich  sz a ń c a c h ,  ale pomija lub p o 
gardza w alecznym  żołn ierzem  C h r ystu sa , który krzyż zbąy, 
w ien ia  w znosi na nieurodzajnym gruncie  częstok roć  użyźnia-,  
jąc  go w łasną  krwią swoją."

„A ch , mój Boże! p r a w d z iw ie ,  n iespodziew ałam  sję ,  
w id zieć  pana dewotem." ^

—  „Ja też także n iesp od ziew ałem  się  w id z ieć  pani#,  
n ied o w iark iem , odparł żartobliwie Albert. —  Ale zostawmy^ 
już w spokoju rodzinę de M areilles ,  dodał z r ę c z n ie ,  raęęąj, 
pozwoli mi pani pow inszow ać sob ie  swojej nowej rezydeqcy^  
tak cudnie pięknej i g u s tu ,  którego pani w  ca łe in  jej ur-zę-  ̂
dzeniu dowiodłaś."

T en  zręczny zwrot rozmowy nie podobał się widocznie,  
p. Saturninowi Champion. W id z ia ł  on dobrze , że Albert 
dzięki zręczn ośc i swojej odzysk iw ał znów  dawną . p o z y c ję ,



projekt senatuR - consul tu urządzający nominacyę merów, 
drugi sankeyonujacy zasadę bezpłatnego początkowego 
wychowania.

W gronie deputowanych lewicy coraz jawniej za
rysowuje się stanowcza scysya. Opozycya rozpada się na 
dwa obozy, jakkolwiek zawsze opponującej, nieprzejedna
nej, toć wszakże nie w jednakim stopniu. Część jedną 
czyli jedno stronnictwo przedstawiają głównie pp. Favre 
i P ic a rd ,— drugie, bardziej skrajne jeszcze Gambetta, 
Bancel, Simon, u którego się odbyło ostatnie zgroma
dzenie radykalistów. Dziennik A venir National będzie, 
zdaje się, organem tej nowej lewicy. Tymczasem Paryż 
używa wciąż najlepszego spokoju. Prasa nawet nieprze
jednana mniej je s t  gwałtowną niż zwykle. Snać d. 20 
października dał zdrową naukę. Wprawdzie znów krą- 
żyły pogłoski o przygotowywanych zamieszkach na dzień 
właśnie dzisiejszy,, ale nie znalazły wiary ani u publicz 
ności ani na giełdzie.

W Madrycie, kwestya wyboru króla zdaje się być 
już bliską stanowczego rozstrzygnienia. Kandydatura księ 
cia genueńskiego najwięcej znajduje zwolenników śród 
członków Kortezów, jakkolwiek znów ma sobie stanow
czo przeciwnych w szeregach unionistów a nawet po
między ministrami.

Epoca  donosi, iż w tych dniach rozrzucano w Ma
drycie w licznych egzemplarzach bezimienny manifest, w 
którym proponowano na króla Hiszpanii jenerała  Prima 
pod imieniem J u a n a I. Policya pochw yciła go, ale myśl 
ta już rzucona została.

W Irlandyi trzy wielkie odbyły się meełyngi na 
korzyść wypuszczenia na wolność tenistów: Dwa pierw- 
wsze mniej liczne miały miejsce w ( ' a r r i g a l i n  i T r a 
l e e ;  ostatni zaś, najważniejszy zgromadzi! się w T i p 
p e r a r y .  70 tysięcy ludu wzięło w nim udział, a po
przedzała go procesy a w której liczono 180 chorągwi 
z rozlicznemi godłami i napisami. Wiele też było mów. 
nacechowanych jednak pewnem umiarkowaniem.

Pols! i grosz wdowi dla Ojca św.
na kosata Soboru.

Dal sze  ofiary z łożone od 30  paźdz.  do 2, l i s t opada .

P.  O. Si Deus pro nobis quis Contra nos. 20  złr .  —  c n t
P .  Maur ycy  lir. Dz i eduszyck i  . 25  „ ---------
Osoba ,  k tó r a  n ie  życzy sobi e  aby je j  

naz w i sk o  og ło sz one m było  20 napol eondo r .  
czyl i  400  f r anków . . . .  200  „ ---------- -------

.Iw kan.  S. Mor awsk i  2 p ó ł i m p e r y a ły  20  „ —  —
P.  E u s t a c h y  S k r o ch o w sk i  . . 5 „ ---------
Ks.  Kr ec ho wi eć k i  1 duka t  czyli  5 „ 80  „

k tó r ą  by ł  w  p op rz ed n i ch  s p r z e c z k a c h  u t r ac i ł .  —  Rywal  czuł
s i e  n a p o w ró t  dalej  odsun i ę tym i aby s ię j u ż  ra z  na r e s zc i e  
w mi e sz ać  do rozmowy  zac zą ł  po w ta r z ać  po ch w a ły  Pa ryżan ina

—  „ N ie p r aw da ż  pa n i e  M a uc ro ix ,  doda ł  sp i e sz n i e ,  j ak  
c u dn i e  pan i  R i c h e r  u rządz i ł a  swój  sa lon  i u b r a ł a  kwia tami  
P ro sz ę  p a t r ze ć ,  n a p rz y k ł a d ,  na  t e n  wazon kak tu sów otoczony 
m a t e r y a i n e m i  f i rankami  w z ło te  kwiaty .  Czyliżhyś pan  znalaz ł  
coś  r ów n ie  p i ę kn eg o  n aw e t  w  b u d u a r a c h  p a r y z k i c h ? “

—  „Czyż pan  t a k  częs to b y w a łe ś  w P a r y ż u ,  pani e  Sa-  
t u m i n i e  ? “ spy t a ł a  z łoś l iwie O l im p ia ,  r zu ca j ą c  i ro iczue  v e j -  
r z e n i e  na  j e g o  kam ize lkę  zdobną  w ka r m a zy n ow e  pręgi .

—  „B y w a ł e m  t a m  częs to  w i n t e r e s a c h  f i nansowych 
n igdy  zaś  p r aw ie  dla nauki  lub p r z y j em no śc i ,  od pa r ł  p ok o r 
nie m ły na rz . “

—  „ L ec z  j a  t ak że  p r z e r w a ł  A lb e r t ,  k t óry  w Pa ryżu  
d ług i  czas  m i e s z k a ł e m  podzi e l am na j zupe łn i e j  zdan i e  pana  
C h a m p i o n ,  i p r z y z n a j e ,  że  T o u rm e l i e r e  j e s t  p r aw dz iwym 
cza rodz i e j sk im  p a ł a c e m ' 44

—- „ A le ,  a l e ,  pa n  j e s zc z e ś  n ic  n ie  w id z i a ł ,  odezwa ła  
s i e  p. R i c h e r  z t r y um fu j ą cą  miną .  Cóż pan  powiesz  zwiedzi  
wszy  moją ga l e ryę  na  szczyc i e  z a mk u  z t e l e skopem , i g o ł ę 
bn ik  zb u do w an y  na wzó r  wieży po rc e l a n o w e j ,  co to j e s t .....
podobno. . .  w  P ek in i e .  A mo jeż  g o s p o d a r s tw o ,  mo je  wycho  
w a n k i ,  j a k  j e  n az y w a m ,  k row y ,  to powiem p a n u ,  i s tne  w o ł y :  
p r o s i ę t a ,  p r a w d z i w i e ,  j a k  dziki .  Obej r zymy  to wszys tko  po 
ob j e d z i e ,  k tó ry  j uż  p o d a n o ,  i k t óry li tylko s ię sk ł a d a  z 
p łodó w mo jego  ma ją tku . . . .44

I t ł u śc iu tk a  pan i  R i c h e r ,  m a j e s t a ty c z n i e ,  gdyby  k ró lo 
w a ,  p o d a ł a  r ę k ę  Alber towi  i we sz ł a  do j ad a ln e j  s a l i ,  a za 
nią Ol impia  z Sa tu rn ine m.

Albe r t  u s i ad ł s zy  p rzy  t ym stole  ś w ie c ąc ym  od pysznej  
p o rc e l an y  i s r e b e r ,  p r z y po m ni a ł  sobi e nag le  w iecze r zę  w 
S z a r y m  d w o r z e ,  sk ro m n e  po t r awy ,  f a j an sowe  t a l e r ze  i o ło
w iane  w ide l ce .  T e n  k on t r a s t  p r zyk ro  go uderzy ł .  „Kto wie. 
p o m y ś ł a ł  so b i e ,  gdz ie  l epi ej  by łoby  ży ć?  Czy t am  w sz l a-  
c h e t n e m  i z g od no śc i ą  znoszonem u bó s t w i e ,  czy tu  w pośród 
p o z ł a c a n e j  g łu po t y?  Oby Bóg  d a ł  bym sobi e  n igdy nie miał  
p o t r zeb y  t ego  py t an i a  z a d a w a ć ! bym n igdy nie p os t r ad a ł  
b ło go s ł aw io n e j  moje j  m i e r n o ś c i ! 44 Z robiwszy  sobi e  tę  filozo
ficzną uw ag ę  ro zpo czą ł  spożywać  ob iad  ze smakiem.  W s z y s 
tko też  by ło  wyśmien i t e  i s a r n in a  j e ś ć  s i ę  j e s z c z e  dawała .  

(D alszy ciąy nastąpi.)

Sprawozdanie sejmowe.
20. Posiedzenie sejm owe z dnia 30. października.

Uc hwa lo na  u s t awa  o w yw ła szc zen iu  na r zecz  d róg  k r a 
j o w y c h ,  pow ia tow ych  lub g m i n n y c h ,  o p i ew a  n a s t ę p n i e :

§.  1. W y w ła s z c z e n i e  na r zecz  d róg  k r a j o w y c h ,  powia 
t o w y c h ,  lub gminn ych  j e s t  albo

a)  s t a ł e m ,  j e że l i  w ła s n oś ć  g ru n t u  w ł a śc i c i e lowi  się 
od e j m u je ,  albo

b) c z a  s o w  e m ,  jeże l i  bez  od j ęc i a  w ła sn oś c i  g run t  
pod d ro g ę  a lbo  do wydobyc i a  k a m i e n i a ,  s z u t r u ,  z i em i ,  p i a s -  
k u , gl iny,  du rn i a ,  lub do sk ł a d an i a  ma t e ry a ło w ,  albo te ż  do 
nnej  man ipu l acy i  bu dow n icze j  c za sowo  się uż yw a ,  a po u 
s t an iu  t ego użyc ia  w ła śc i c i e lowi  s i e  zwraca .

$. 2.  W y  w ła sz c ze n i e  o r zeka  przy  d r o g a ch  k r a jo wyc h  
W y d z i a ł  k r a j owy  o s t a t e c z n i e ,  p rzy  d ro g ac h  po w ia t ow yc h  i 
gm in nyc h  zaś  wy dz i a ł  powia towy ,  po zos t awia j ąc  s t r on om p r a 
wo r e k u r su  do W y dz i a łu  k r a jowego  w p rz ec i ą gu  14 dni  od 
d o r ęcz en i a  im wyroku .  Rek u r s  tąk i  w s t r z ym uj e  wykonan ie  
w y r o k u ,  wyjąwszy  wypadk i  nie c i e r p i ą c e  zwłoki .

tę. 3. W y ro k  w yw łaszczan i a  pop rzedz ony  być  winien  
w ys łuc han i e m s t r o n ,  do k tó rych  należy p r z ed m io t ,  w y w ł a 
szczyć  s ie maj ący .

§. 4.  Ty m ce l e m wydzi a ł  powia towy  gdy idzie o d rogę 
kra jową lub p o w ia to w ą ,  zw ie r zch no ść  gmi nn a  zaś  j eże l i  idzie 
o d rogę  g m i n n ą ,  wezwie  s t rony,  aby  w p r zec i ą gu  pewn ego ,  
od p r zypad ku  do p r zy pa d ku  oznaczyć  s ię ma j ą ceg o  t e rmi nu  
wszel ako  nie k ró t s zego  j a k  dni 8 ,  a nie d łuższego  j a k  dni 
30, wyłożony u wzywa jące j  w ładzy  do p r zeg l ądu  publ i cznego  
wykaz  p r z edmio tów  wywłaszczyć  s ię m a j ąc y ch  p r ze j r ze l i ,  i 
p r z ed s t a w ie n i a  s w o j e ,  j e ś l i  j ak i e  czynić  c h c ą ,  p i s e mn i e  lub 
do p ro toko łu  na  len  cel  p r zygo t owan ego  wnieśl i .

§.  5. W e z w a n i e  t ak i e  s t r o n  odb yw a  się albo p r zez  d o 
r ęc zen i e  onegoż każde j  s t r o n i e ,  albo p r zez  og łoszen ie  w 
każde j  z t ych  g m i n ,  w k tó rych  obsza r ze  w y w ła szc zen i e  po-  
t r z e b ne m  się okazu je .  Ogłoszen i e  to u sku t ecz n i a  s ię w sp o 
sób do ogłoszeń  u r z ęd ow yc h  w gmini e  p rzep i s any ,  i z awie r ać  
powinno imienny  spi s  s t r o n ,  k tó r e  w e d łu g  §. 3. ma j ą  być  
,i y s ł u cha ne .

§. 6. Po up ływ ie  wyznaczonego  do w y s ł uc ha n i a  s t ron  
t e r m i n u  (§ .  4 . ) ,  p ro tokó ł  i p i s e mn e  p r z ed s t a w ie n i a  s t ron  
p r z ed k ł ad a j ą  się władzy,  o w yw łaszczen iu  wy ro ko wa ć  mające j .

7. W  wyroku  w yw ła sz cz en i a  winno być  za w ar t e  do 
k ł ad n e  op is an i e  wy wł aszczonego  p r zedm io tu  i oznaczeni e ,  na 
czy ją  r z e c z ,  tj. k r a ju ,  pow ia tu ,  lub gmi ny,  w e d ł u g  w ł a ś c i 
wości  d rogi  wywłaszczen i e  na st ąp i ł o .

W y r o k  w y w ła szc zen i a  m a  być bezwło czn i e  do ręczony  
s t r o n o m ,  w §.  3.  wskazanym.

§. 8.  P r z /  w yw ła szc zen iu  s t a ł em  (§ .  1. lit. a )  wymie rza  
się wy na g ro dz en i e  w  j e d n e j  sumie  kap i t a ł owe j .

§.  9. P r zy  w yw ła szc zen iu  czasów em ($ .  1. lit. b) w y 
mie rza  s ię w y n a g ro d z e n i e ,  albo

a)  w r o c z n e j ,  p rzez  ca ły  czas  użycia  g run tu  p ł ac i ć  się 
ma j ące j  r e n c i e ,  je że l i  użycie  g run tu  ma  t r w a ć  d łużej  niż rok,  
albo też

b) w j e dn o r az ow e j  s u m i e ,  j e że l i  użycie  g run tu  t rwa  
króci ej .

§. 10.  W  p rz y p ad k a ch  w yw ła szc zen i a  c za sowego  należy
t akże wy na g r od ze n i e  za  t ak i e  zmn ie j s zen i e  w a r t o ś c i ,  j a k i e  w
sku t ek  użycia  pokaże  s ię przy  zw roc i e  p r ze dm io tu  czasowo 
w y w ł a sz cz o ne go ,  o ile ono p rzy  w yz naczen iu  wyna g ro dze n i a  
w §'. 9. p r zewidz i an ego  uw z g l ę dn io n e m  nie  było.

§. 11. Ce l em wy mia ru  w yna g ro dz en i a  z aw ia d u j ąc a  w ła 
dza funduszem do tyczące j  d ro g i ,  uda  s ię do ko m pe t en tne go  
s ą d u ,  k tó ry  bezw łocz n i e  zar ządz i  w yw ła szc zen i e  i pos t ąpi  
we d łu g  p r z ep i sów  w  tym wzg lędz i e  obowiązuj ących .

§. 12. W ł a d z a ,- o w yw łaszczen iu  w y r o k u j ą c a ,  może  w 
razie  uznane j  p r zez  nią po t r zeby  za r ządz i ć  p r z ed  wyrok i em 
w yw łaszczen i a  z a j ęc i e  lub użyc ie  g r u n t u ,  do zak ł adan i a ,  
r o z s ze r z en i a ,  lub ko nse rw acy i  d r óg  po t r z ebnego .

§. 13.  W  p r z y p a d k a c h ,  w k tó ry ch  zwłoka  grozi  szkodą,  
może p rzy  d r o g a c h  gm in nyc h  p r ze łożony  gminy,  a przy d r o 
g a c h  k r a jo wyc h  i pow ia to w ych  wy dz i a ł  powia towy  zar ządz i ć  
p r zed  w y ro k i em  wywł asz cze n i a  c za so we  za j ęc i e  lub użycie 
cudzego  grun tu .

14.  J eże l i by  za jęc ie  lub użyci e  cudzego  g run tu  p r zed  
o sz aco w an iem  mog ło  sp ro wad z i ć  z n a c z n e ,  i t ak i e  zmiany,  
iżby s ł u szne  o sz acowan ie  g r u n t u ,  lub wyrządzone j  j e g o  uży
c i em szkody  mog ło  się s t a ć  n i e m oż l iw em ,  w te dy  w ładza ,  
z a r zą dza j ą ca  za j ęc i e  lub użyc ie  g r u n t u ,  w inn a  t akże  zar ządz i ć  
l okalną wizyę p r zez  t r z e c h  w ia ry g od ny ch  i be z s t ro n ny ch  l u 
dzi ,  i opi san i e  ile można  do k ł a dn e  s t a n u ,  w k tó rym g run t  
p r ze d  j e g o  za j ęc i em lub użyciem zn a jd ow a ł  się.

§.  15. J eże l i  na g r u n c i e ,  z a j ąć  s ię m a j ą c y m ,  s toi  b u 
d y n e k ,  w t edy  za j ęc i e  dopi ero  po sądów em oszacow aniu  n a 
s t ąp i ć  może.

§. IG. Rumacya  b u d y n k u ,  czy to w d rodze  w y w ł as z cz e 
n i a ,  czy dob rowo lne j  ugody  na  ce l e  d rog ow e  za j ąć  się m a -  
ą c e g o ,  na s t ąp i ć  mus i  na jda l e j  w 8 dni  po zażądaniu  w ładzy  

za jmu jące j .

Za mias t  da wn ego  §. 17. uchw a lon o  o sobny  wn io sek  n a 
s t ę p u j ą ce j  t r e ś c i :

1. Se j m  w n os i ,  aby  wsze lk i e  d o k u m e n t a ,  wy ro k i ,  p r o 
t okoły,  pod an i a  i w  ogólnośc i  wszelk i e  p i s m a ,  odnoszące  się 
do w yw ła szc zen i a  na  r zecz  d r ó g ,  od s t empl i  i po r t o ryów,

65 .100  z ł r ,  
2 4 .2 00  „ 
10.000 „

n i emn ie j  j a k  p r z en i e s i en i a  w ła s no ś c i  wo lne od nal eży to śc i  
r z ąd o w y ch  były.

2.  P o l e c a  s ię W y d z i a ło w i  k r a j o w e m u ,  aby  s ię p o s t a r a ł  
o uzyskan i e  p r a w om oc no ś c i  powyższego  wn iosku  w  d rodze  
u s t aw y  pańs twowe j .

W  roz p r aw ie  budże towe j  przyj ęto  n a s t ę p n e  pozycye :  
J ak o  d o c h ó d : 1. Od se tk i  od ob li gacyj  . 2 . 704  złr .

2.  P r z ed a ż  e f ek tów  . . 140 .606  „
3.  Od na j e m  ub ikacyj  s e j 

mow ych  . . . 7 00  „
4. Od se t k i  od l okowanych

p i eni ędzy  . . 6 . 300  „

Razem 15 0 . 3 1 0  zł r .
W y d a t k i :

Rub.  I. Koszta  r e p r e z e n t a c y i  k r a j owe j ,
a )  Se jm  k ra jowy
b) W y d z i a ł  k ra jowy
c)  z akupno  r ea ln ośc i  .

Razem 9 9 .3 00  złr .  
W' r u b r y c e  tej  pod b) dodano  2 .400  złr . ,  zw ię ks z a j ąc  

na w n io sek  p. L.  W o d z i c k i e g o  p ł a c e  cz łonków W y d z i a ł u  
k r a jowego z 2 . 100  na  3 .000 zł r .  R ów noc ześ n i e  zmn ie js zono  
do tacyę  dla z a s t ęp c ów  z 5 .000  na  2 .000  z ł r . ,  i u chw a lon o  
zmianę i n s t rukcy i  dla W y d z i a łu  kra j .  w t en  s p o s ó b ,  że c z ło 
nek W y dz i a łu  kraj .  w yb ran y  do d e l e ga cy i ,  p r z e s t a j e  p o b i e 
rać p ł acę .
Ruh.  11. Koszta  z a r z ą d u ,  tj .  p ł a e e  u r z ę d n i k ó w  i s ł u g ,  c zyn 

sze  na po m i e sz k a n i a ,  p e n s y e ,  emo l u inen t a  i tp.  w  ogól 
nej kwoc ie  . . . . .  1 0 0 1 4 4  złr .

Rub.  III. Koszta  leczen i a  ubog ich  c h o r y c h ,  tj. do t ac ye  d l a  
szpi tal i  i na  z a l eg ł e  nal eży to śc i  ogó łem . 170.000  z ł r .

Rub.  IV i V. Koszta  s zczep i en i a  i s an i t a rne ,  t. j .  d la  ch i 
rurgi i  na u t r z yma n ie  k row iank i  . . . 126 zł r .

Koszta s zczep i en i a  o spy  . . . 21 .00 0  „
„ s a n i t a r n e  . . . . 15 .000  „

pomies zk an i e  ak u sz e r e k  . . . 126 „

Razem 36 .252 „
Rub VI. Zas i ł ki  dla z ak ł a dów  dob roczynnych .

a )  d la  domu ubog i ch  i s i e ro t  w  Krakowie  5 .424  „
b )  dla z ak ł a du  s i ó s t r  m i ło s i e rdz i a  w Cze r -

wonogrodz i e  . . . .  1 58  „
c)  na  bu d ow ę  nowego  s zpi ta l u w  k r a k ow ie  1 5 . 0 00  „
d )  z a s i ł ek  dla uczniów ch o ry ch  w W i e d n i u  100  „

Razem 20.682 n
VII. Zas i ł ki  d la  z ak ł ad ów  na u ko w y ch  i w y 

chowa wcz ych .
S typ end ya dla  20  k an d yd a t ó w  pedagog i i

po 100 złr .  , 2 . 000 V
„ dla 2  uczn iów  we te ryn a r y i  po 2 00  złr . 4 00 »

na kosz t a  pod róży  dla n i ch 60 n
„ dla uczniów szkoły rolnicze j  w D u b la n a c h  1 .000 n

Zas i ł ek  dla szkoły rolniczej  w Cz e rn i c howie 5 .000 »

)1 5? „ „ w  D u b la n ac h 5 .000

r) ?? zak ł a du  g łuchoni e in .  we  Lwow ie 1 .050 r>

V „ c i e m ny ch  „ „ 1.000 5?

» komis,  l i zyograt icznej  w  Krakowie 1.500 «

V  w t e a t r u  po lskiego w  Krak owie 5 .000

V V „ „ w e  Lwow ie 4.200 w

n n t owa rz .  muzycznego  we L wo w ie 1 .000 r>
P ła c a  dla 6 c z łonków Rady  szkolnej  po 1 .200 7 .200 n
S u b w en cy a dla c za s op i sma  „ S z k o ł a 44 500 n

w „ zak ł a d u  p. Se l i n ge r ow e j
we  L wo w ie 500 i t

V „ „ św.  J a n a  w  Kra ko wie 20 0 n
V „ cza s op i sma  „U czy t e l “ 500 5?

Razem 36 . 110  „
Z rub ryk i  tej  w yk re ś lono  pozycye  1 .000 złr .  j a ko  s u b -  

w e nc y ę  d la  szkoły d r a m a ty czn e j  we  L w o w ie  z tej  s ł uszne j  
przyczyny,  że s zko ła  nie i s tn i eje  j e s z cze ,  a za 1000  zł r .  nikt  
jej za łożyć  nie  potrali .
Rub.  VIII. U t r zyman ie  pomników h i s t o ry c zn y c h ;  

na r e s t a u r a c y ę  i w yda tk i  n i ep rz ewi dz i ane
raz em  . . . . .  9 . 500  złr .

Ruh.  IX. Zwro ty  do funduszu  zapomog i  us t ają .
Rub.  X. K w a t e r u n e k  ż a nd a r m er y i  ogó ł em w kw oc i e  30 .467  „
Rub. XI. Poda t k i  i dan iny ,  n ic  s ię nie p r e l iminu je .
Rnb.  XII. Drogi  k r a jo w e :

a )  Koszta  z a r ządu ,  t. j. p ł a c a  u r z ędn ików,  
koszt a pod róży  i na i n s t r u m en ta  r a ze m  6 4 . 70 0  „

b)  Nowe  budowy  d ró g  k r a j o w y c h  r a z e m  28 0 . 0 0 0  „
c)  na  p r z eb ud ow an ie  d ró g  . . 4 9 .0 00  „
d )  u t r zyman ie  d róg  k r a j o wy ch  po od t r ące n iu  

dochodu  z myt  w kwoc ie  106.000,  
p re l im inu j e  s ię . . 111 .100  „

e)  na  bu do w ę  d ró g  pow ia to w ych  zas i łk i  15 .000  „
f )  n a  b u d o w ę  d róg  gm in ny ch  . . 30 .000

R aze m 5 4 9 .8 0 0  „ 
Komisya  za r az em  uzna ł a  p o t r zeb ę  p r z ed ło że n i a  w  Izbie 

n a s t ę p u j ą c y c h  wniosków :

1. Zważywszy ,  iż z k o ń c e m  r o k u  1868 w  dochodzi e  z 
my t  na d r o g a c h  k r a j o w y c h  ko n t r a k t am i  zap ew n io nym  w y k a 
zany zos t a ł  w sp r a wo zda n i u  W y d z i a łu  k r a jo weg o  n i e do bó r  w  
kwoc ie  14.891 zł r .  2 3 ' / ,  ct. ,  t .  j .  p rze sz ło  14°/0 k o n t r ak to 
wej  nal eży to śc i  r oczne j ,  i że t en  n i edo bó r  na  n i ek tó ryc h  d r o 
g a c h  wy no s i ł  p rze sz ło  25"/0 umówionego  czynszu,  p r zezco



fundusz krajowy obciążony być musiał w sposób, który uspra
wiedliwić się nie da — komisya wnosi: Wysoki sejm raczy 
polecić Wydziałowi ksajowemu, by w umowach z dzierżaw
cami myt starał się odpowiednemi warunkami skuteczniej 
fundusz drogowy od strat z niedoborów pochodzących za
bezpieczyć.

II. Co do zaległości konkurencyjnych i zwrotu zaliczek 
zwrotnych przez c. k. namiestnictwo udzielonych z funduszu 
krajowego na budowę dróg krajowych, wnosi komisya : W y
soki sejm raczy uchwalić: Poleca się Wydziałowi krajowe
mu, aby ponownie upomniał się u c. k. namiestnictwa:

O ostateczne przeprowadzenie i przedłożenie rachunków 
z wszystkich zaległości konkurencyjnych.

III. Komisya wnosi :
Wysoki sejm raczy uchwalić:
Poleca się Wydziałowi krajowemu, aby o zwrot kosztów 

wyłożonych z funduszu krajowego na budowę mostu na Du
najcu pod Czorsztynem ponownie upomniał się u c, k. wę
gierskiego ministerstwa.

Wszystkie powyższe wnioski przyjęto, poczem marsza
łek zamknął posiedzenie, naznaczając następne na wtorek 
2 listopada o 11 zrana.

Pozna*'i 27 października 1869.
(P .  F .)  W  roku bieżącym kończą się mandaty posłów 

naszych do sejmu pruskiego i północno-niemieckiego. W prze
dedniu nowych wyborów potrzeba obmyśleć nowy plan kam
panii, bo dotychczasowy zużył się, wymaganiom wyborców 
nie odpowiada, solidarności tak potrzebnej w stosunkach na
szych utrzymać nie umie. U nas bowiem w walce wyborczej, 
odmiennym od powszechnego zwyczaju trybem, nie mogą 
ścierać się stronnictwa, różności zasad, opinii politycznych i 
szukać zwycięztwa dla swych reprezentantów. Porozumienie 
i zgoda względem kandydatów musi być gotowe, kiedy idzie
my do urny wyborczej; w obec zwartych szyków niemiec
kich w każdym okręgu wyborczym, również zwartą falangą 
żywiołowi polskiemu głosować należy. Mało bardzo jest okrę
gów' wyborczych, gdziehy eksperyment stronnictw udać się 
.mógł. To też aż do ostatniej chwili dzieje naszego parlamen
taryzmu wykazują pochwały godną jedność. Złączeni w imię 
solidarności narodowej wybieraliśmy posłów' bez pytania się
0 ie.h zasady, wyznanie polityczne, jedynie na przedstawienie
1 zalecenie nam ich przez ludzi kierujących wszystkiemi spra
wami uarodow'eini. Ostatnie powstanie zachwiało zaufanie do 
tych przodowników i władzców opinii publicznej, głosy nie
chętne tu. i owdzie odzywać się poczęły, aż w końcu przy 
sposobności ostatnich wyborów w' Poznaniu do jawnego przy
szło rozdwojenia. Znaną jest  powszechnie wrzawa, jaką wy
wołał ten pierwszy fakt wyłamania się z pod rozkazów ko
mitetu wyborczego, a tern samem solidarności dotychczaso
wej, wrzawa, która się -posunęła aż do niegodnych paszkwi
lów'. Uciszyło ją dopiero śmiałe wystąpienie kilku wyborców' 
w obronie swego potępionego czynu. I chociaż ich główny 
motor tej sprawy od wielkiej winy nie rozgrzeszył, przyzna
no prawie powszechnie, że wielka część tej winy spadła na 
dotychczasową organizacyę w'yborcza.

Bez zaprzeczenia solidarność jak w każdej innej spra
wie narodowej w księstwie pozn., tak w  sprawie wyborów 
jes t  niezbędną, ale nie solidarność bezmyślna, bezrozumna, 
któraby nas zbijała w stado owiec, solidarność terroryzmu, 
objawiająca się w posłuszeństwie bez granic komitetowi, któ
rego nikt nie obrał, i który nikogo nie reprezentuje, lecz so
lidarność oparta na porozumieniu się powszechnem i ogólnem 
wyborców. Jedynie taka solidarność ma w sobie warunki ży
cia i trwałości. Ztąd też wspomniany fakt rozdwojenia, który 
nawiasowo mówiąc nikomu nie szkodził, tę ma zasługę, że 
dał przejrzeć wady organizacyi wyborczej, któreby w danych 
okolicznościach ciężką klęskę zadać mogły narodowej sprawie.

Z obowiązku tedy, jako jedyne pismo polityczne w księ
stwie pozuań. poruszył D ziennik pozn. sprawę wyborów już 
teraz, chociaż jeszcze kilka miesięcy nas od nich dzieli, aby 
w czas się zastanowić nad reformą organizacyi wyborczej i 
ustawami, któreby obwarowały solidarność naszą. A ponieważ 
wzywa do jak najobszerniejszej dyskusyi w tak ważnej kwe- 
styi, postanowiłem w piśmie waszem, które zapewnie znane 
jest  D zienn ikom  pozn. kilka zamieścić uwag nad jego pro
jektem  ogłoszonym w numerze z 20 października, który po
dług mego zdania żadnej rękojmi trwałości nie daje, ni też 
przed  zerwaniem solidarności zabezpiecza.

Proponuje tedy D zień, p o zn ., aby obecny komitet wy
burczy  zwołał mężów zautania ze wszystkich powiatów Wiel. 
ks. ięstwa, w liczbie jaka mu się zdaje najodpowiedniejszą, 
wy stąpił w obec nich z gotowym projektem statutów wybor
c z y c h ,  mających odtąd zobowiązywać ogół polski, poddać 
ro2*biór ich treści dyskusyi zgromadzonych, a następnie bądź 
to zatwierdzone w całości, bądź zmodyfikowane przyjąć i o- 
głosić jako uormę postępowania. Sposób to niezawodnie naj
wygodniejszy, załatwiający łatwo, krótko i nieodwołalnie spra
wę, ale czy jes t  słuszny i sprawiedliwy? Jakich to ludzi za
ufania ma zwołać komitet, czy takich do których komitet ma 
zaufanie, że przyjmą jego propozycye? Jakież przymioty trze
ba mieć, aby być mężem zaufania? Czyż sam komitet ma o 
tem stanowić bez zapytania się woli tylu tysięcy wyborców, 
kto jest  godnym wziąć udział w naradach nad ustawami 
wyborezemi, ma samowolnie wybierać z kim się chce nara

dzać? Czyż komitet nie mógłby wybrać ludzi jednego stron
nictwa zgodnych ze sobą co do zasad i opinii politycznych, 
a zostawić na uboczu ludzi równie gorliwych o sprawę na
rodowy, ale innych zasad. Nam się zdaje jedyna słuszna i 
sprawiedliwa droga, aby każdy powiat a raczej okręg wybor- 
czy wybierał sam mężów zaufania na zgromadzeniach w tym 
eelu postanowionych i wysłał ich do tej narady nad ustawa
mi. Znajdą się natenczas ludzie wszelkich odcieni, którzy 
wpływać będą na wszechstronne zbadanie potrzeb naszych, 
i do nich zastosują ustawy, które wtenczas będą wynikiem 
woli zbiorowej, niedozwalającej nikomu wyłamywać się pod 
żadnym pozorem. A ponieważ inieyatywa od kogoś wyjść po
winna, uważamy komitet za jedyną instancyę, któraby powie
rzyła pewnym mężom w okręgach wyborczych zwołanie rze
czonych zgromadzeń.

Nie zgadzam się również na projekt D ziennika , aby za
chowano dotychczasową praktykę, podług której ustępujący 
posłowie wybierali komitet wyborczy.

Sprzeciwia się to wszelkim pojęciom parlamentarnym, 
aby posłowie, którzy z czynności swych winni wyborcom 
sprawę zdawać, mieli wybierać niejako reprezentantów tych
że wyborców. Jedynie właściwa droga jes t  ta, aby komitet 
wyborczy, który tak ważną i najgłówniejszą ma sprawę przed
stawiania kandydatów ma krzesła poselskie był wybierany 
przez reprezentantów wysłanych z każdego okręgu wyborcze
go, bo tylko wtenczas daje zapewnienie, że zbiorowej woli 
ani opierać ani też jej omijać nie będzie.

Jest  to naszem silnem przekonaniem, że tylko jak naj- 
rozleglejsze uwzględnianie woli wyborców, będzie warunkiem 
niezachwianej solidarności, a ponieważ ta wola zmienia się 
w miarę doświadczeń, rozumu i dojrzałości, trudno ją w tak 
pewne ścisłe zamknąć formułki, aby od nich pod groźbą wy
kluczenia z grona społeczności narodowej odstąpić nie miano. 
Postawcie jako zasadę kardynalną uwzględnianie woli wy
borców, któraby się we wszystkich ustawach organizacyi wy
borczej przebijała, a solidarność nigdy się nie rozerwie.

Donosiłem' wam o krzątaniu się u nas, celem zwołania 
zgromadzeń do narad nad sprawą szkolną. Otóż mieścina Mi
łosław wyprzedziła stolicę naszą. Hr. Seweryn Mielżyński 

|dziedzic Miłosławia zwołał do swego miasta na dzień 24 listo
pada wszystkich, których sprawa wychowania publicznego, a 
głównie elementarnych ludowych szkół obchodzi. Ponieważ 
aż dotąd programu obrad nie ogłoszono, ciekawi jesteśmy, 
jakie kwestye szanowne zgromadzenie weźmie pod obrady. 
Stosunki szkół naszych ludowych odmienne są od stosunków 
w Prusach zachód., dlatego jeżeli prawdziwy pożytek te na
rady przynieść mają, w inuym jak na zgromadzeniach Prus 
zachód kierunku rozwijać się winny. Drogę utorowaną mają 
przez nasze duchowieństwo, które z małeini wyjątkami gorli
wie szkołami się zajmowało, podniecane ustawicznie przez 
śp. ks. Arcybiskupa Przyłuskiego. Świeccy aż dotąd prawie 
wcale o szkoły się nie troszczyli. Jeżeli popchnięci przykła
dem Prus zachodnich, dobro i pożytek szkół będą mieli na 
oku, a nie bezowocną agitacyę, to połączone działania ducho
wieństwa z obywatelstwem wielce się przyczyni do rozwoju 
szkół i do rozszerzenia oświaty między ludem. W obec za
powiedzianych u nas zgromadzeń Tygodnik katolicki zapewne 
z wyższego natchnienia napisał do duchowieństwa ostrzeże
nie, aby pracowało nad szkołami w sposób wytknięty przez 
władzę duclmwną, prawom krajowym nie sprzeciwiający się, 
przez gorliwe uczęszczanie do szkoły, odbywanie konfcrencyi 
nauczycielskich, a strzegło się niedojrzałych prob, które za
miast korzyść sprowadzić, ważną sprawę wychowania nara- 
zićby mogły. Spodziewać się należy, że duchowieństwo usłu
cha tak roztropnego ostrzeżenia i trzymać się będzie z dala 
od tych publicznych zgromadzeń, które celu pewnego jeszcze 
nie wytknęły.

Mówią głośno, że od nowego roku wychodzić będzie tu 
taj dziennik polityczny, katolicki. Nie będziecie tedy sami na 
tem polu. Jakoś raźniej i ochoczej pracuje się widząc więcej 
spółpracowników, z większą stanowczością i energią czując 
pomoc i poparcie.

Z wiarogodnego źródła dochodzi mię wiadomość, że 
rząd, któremu przysługuje prawo wyboru, mianował kanoni
kiem katedry poznańskiej na miejsce opróżnione przez śmierć 
ks. kan. Jabczyńskiego, ks. prałata Jana Koźmiana.

lter lin  30 października.
Dzienniki angielskie zaczynają pomawiać rząd francuz- 

ki o zmowę z wicekrólem Egiptu i Rosyą na szkodę Turcyi. 
Ile w tem prawdy prawdziwej, sami nie są w stanie powie
dzieć i o istnieniu faktycznych wskazówek na teraz z wszech 
miar wątpić wolno, lecz głosy prasy londyńskiej dowodzą, źe 
z otwarciem kanału Suezkiego wzmaga się i żywiej występu
je  stara rywalizacya dwóch mocarstw, których interesa nad 
brzegami iNilu wprost są sobie przeciwne i liczne a częste 
starcia wywoływały.

Egipt z położenia geograficznago jest  kluczem całego 
handlu europejskiego z odległym Wschodem i bramą angiel
skich posiadłości w Indyach. De jure  należy do dzielnic P a 
dyszacha, jako nierozdzielna część państwa tureckiego ; de 
facto od niepamiętnych lat władza sułtanów stała się czysto 
nominalną- Niegdyś spichrz starożytnego świata, pod rządem 
paszów opłacających roczny haracz Porcie, podupadł na lu
dność^ rozległości i produkcyi, piaski pustyni zasypały pło

dne płaszczyzny i zaledwie wązka dolina dzięki regularnym 
wylewom świętej rzeki dawną żyzność zachowała. W  r. 1672 
Leibnitz w obszernym memoryale („Epistoła ad regem Fran- 
ciae de expeditione aegyptiacau , znaleziony przez Napoleona 
w 1803 w bibliotece hanowerskiej) zachęcał Ludwika XIV 
do zdobycia Egiptu, wykazując w'ymownie łatwość tego przed
sięwzięcia, jego niezmierną doniosłość handlową i polityczną 
dla Francyi, oraz znaczenie dla całego chrześciaństwa, gdyż 
posiadanie wybrzeży egipskich i Damiety zapewniała zdobycz 
Jerozolimy na niewiernych, o czem przekonali się między in 
nymi Ludwik Sty, Piotr Cypryjski i kardynał Ximenes. Po 
pokoju między Turcyą i' Rosyą w Kutszuk - Kajnardzi (1774) 
ambasador francuzki w Konstantynopolu p. de St-Priest, roz
patrując szczątki upadającego państwa Ottomanów wskazuje 
swemu rządowł Egipt jako dla Francyi najkorzystniejszy, naj
łatwiejszy do zajęcia i do utrzymania. Jenerał Bonaparte, 
podług świadectwa jego korespondencyi, już w r. T797 zaj
mował się myślą zdobycia Egiptu, który' pod względem ko
lonialnym miał zastąpić miejscową produkcyę Domingo i An
tyle, dalej wynagrodzić ustępstwo na rzecz Anglii przylądku 
Dobrej Nadziei, dać Francyi Indye i z morza Śródziemnego 
zrobić j e z i o r o  f r a n c u z k i e ,  więc zrujnować do szczętu 
bogactwo i przewagę Albionu. Śmiała wyprawa Bonapartego 
była pierwszym czynnem wystąpieniem Francyi na W scho
dzie, a w' tymże samym czasie angielscy mężowie stanu przy
szli do przekonania, że interes Anglii na Wschodzie, wart 
czegoś więcej niż demonstracyi i że wymaga czasu.

Odtąd Francy a przestała na seryo dążyć do wzięcia w 
posiadanie Egiptu. Stałem jednak tradycyjnem dążeniem jej 
polityki jes t  własny swój wpływ, z wyłączeniem Anglii, nad 
Nilem ugruntować. W ostatnich latach panowania Karola X. 
w pewnych sferach przyjęła się myśl, podniesiona przez poetę 
polityka Chateauhrianda, porozumienia z Rosyą w celu roz
bioru Turcyi, przyczem Egipt, lub co najmniej Syrya F ran 
cyi w udział przypaść miała. Ks. Polignac traktował rzecz 
podobno nawet drogą dyplomatyczną, lecz trzynaście depesz 
w tym przedmiocie w chwili procesu spalono, by nie pogor- 
szać sprawy ministra wykryciem układów wstrętnych chwi
lowej opinii. Rządził wtenczas Egiptem słynny Mehemet-Ali, 

[jedna z najwybitniejszych postaci nar Wschodzie swego cza
su, człowiek, który się nigdy pisać ani czytać nie uczył, lecz 
pełen talentów i zdolności, nadzwyczajnej amhicyi i energii, 
despota i tyran z natury, kolejno handlarz tytoniem, dowódzca 
milicyii alter ego Chosrewa-paszy, w r. 1805 został mianowany 
namiestnikiem egipskiego paszaliku. Zniszczywszy podstępem 
Mameluków, ostatnie podpory zwierzchnictwa Porty, i zosta
wszy tym sposobem samowładnym panem k ra ju ,  utworzył 
wojsko regularne, ściągnął Europejczyków, zaprowadził po
rządną administracyę, stworzył flotę pomimo braku budulca i 
konopi, podniósł rolnictwo, przemysł i handel i cywilizując 
Egipt udawał wiernego sprzymierzeńca i najpokorniejszego 
sługę Francyi. Odwrotną stroną medalu była tyrania bez 
granic, wyciskanie podatków bez końca, monopol rządowy 
nałożony na własność i wszelką produkcyę, oraz ambitne za
miary, których celem, ani mniej ani więcej tylko wypędzenie 
panującej dynastyi z Konstantynopola i zawładnięcie całem 
państwem Ottomańskiem. Francuzom te piękne projekta nie
zmiernie się podobały, idea odrodzenia Turcyi przez Mehe- 
meta —  le vicaire oriental de Napoleon  —  i modny wówczas 
element arabski zawrócił im głowę kompletnie, tak że prze
stali rachować się z rzeczywistością i możliwością. Gdy przy
szło do otwartego starcia między Mehemetem i P o rtą ,  mo
narchia lipcowa stanęła po stronie zbuntowanego wassala —  
z poparciem moralnem. Ibrahim pasza, syn Mahometa, wielki 
wojownik ówczesny, pobił na głowę Turków pod Koniah i 
zagroził Konstantynopolowi; wtedy sułtan udał się z prośbą
0 pomoc do Petersburga , zkąd mu przysłano niebawem flotę
1 armię. Gabinet paryzki przestraszony interwencyą rosyjską 
wysłał admirała Roussin, jako ambasadora, ale bez okrętów, 
by zbawić Turcyę od lekarstwa gorszego niż choroba. Szczę
ściem Ibrahim dał się przestraszyć słowem p r o t o k ó ł ,  zna
czącym w jego oczach koalizyę europejską i przypomnieniem 
Nawarynu, gdzie część jego ukochanej floty zaginęła; spuścił 
z żądań i cofnął się za Taurus. Spór załatano do czasu, a 
Rosyanie ustępując z nad Bosforu wynieśli traktat z Unkiar 
Ske less i , zamykający podczas wojny Dardanelle dla okrętów 
wszystkich mocarstw, z wyjątkiem Rosyi. Francya zaś koniec 
końcem zdyskredytowała się w Aleksandryi i w Konstantyno
polu za jednym zachodem.

Mehemet nie przestawał żądać u mocarstw europejskich 
przyłączenia Syryi do Egiptu i dziedzicznej władzy dla siebie. 
Sułtan Mahmud zbroił się i gotował do odwetu, wbrew radom 
sprzymierzeńców. W chwili gdy dyplomaeya zasypiała spo
kojnie, armia turecka przeszła Eufrat i rozpoczęła zaczepne 
działanie (1839). Kwestya przybrała znaczenie sprawy euro
pejskiej, gdyż traktat Unkiar-Skelessi upoważniał Rosyę bro
nić Konstantynopola. Lord Palmerston, według niepodejrza- 
nycli świadectw Bourquenaya, Sebastianiego i Guizota, trafnie 
oceniający położenie i uwzględniający —  co mu się rzadko 
zdarzało —  słuszne wymagania polityki francuzkiej, zapropo
nował akcyę spólną całej Europy, jako jedyny środek nie- 
dopuszczający interwencyi rosyjskiej. Marszałek Soult zwle
kał,  tymczasem przyszła straszna klęska pod Nezib, śmierć 
sułtana i wstąpienie na tron małoletniego Abdul-Medzida, 
oraz zdrada dowódzcy floty tureckiej, który oszukawszy es
kadry obserwacyjne pożaglował prosto do Aleksandryi. Książe



aiyim
Mfeftemich zręcznym m anew rem  związał ręce  Mikołajowi 

w clvvvi|i gdy dywan przyznał już Mehemetowi dziedzictwo 
Egiptu.!* S y ry i , rep rezen tanci  Anglii,  A u s t ry i , I r a n c y i ,  Prus 
i  RMsfyin za inicyatywą in ternuncyusza oświadczyli w nocie 
urzędowej że m ocars tw a nie uznają żadnego układu zaw ar-  
tegoy-bflz ich  wiedzy i przyzwolenia. T urcya została posta
w io n y  pod zbiorową opieką Europy i t rak ta t  z Unkiar 
rozdantyl. Mikołaj zarzucił  księciu że zaangażow ał podpis 
Rosyji Ątez przyzwolenia, zgoda m ocars tw  is tn iała  tylko na pa-  
pierfm^flecz chory człowiek został ocalony od zagłady. Ks. 
M ęlłprnieh zachorow ał na k a ta r  dyplomatyczny i w yjechał do 
.lohan^iisberg, zostawiając Palm erstonow i dalszy k ie runek  spra-  
wyfuS^raz dopiero polityka Ludwika Filipa wystąpiła przed 
śwjg^em w całym m ajes tac ie  niedołęztwa. Guizot w Pamięt-  
nikpftjtj zaręcza, iż on i T h ie rs  działali mądrzej od Salomona 
alqli^ejj m ądrości nikt dotąd prócz nich nie potrafił odszukać 
(lajynpt paryzki gorąco p ro tegow ał Mehemeta, żądał dian 
dzj^dzjcznego posiadania Egiptu, Syryi i Arabii, oraz Kandy 
npjjjqj.ywocie, a żądał tak, ja k  gdyby był w otw artem  przy 

z wicekrólem i m ógł swą wolę ca łem u światu jednem  
s^ fn ^n iem  palca nałożyć. Anglia na takie osłabienie lu rcy i  
j y e ^ y s t a ł a ; Rosya,  Austrya i P rusy  skorzystały z dobrej 
ok^ffyj rozerw ania  anglo-francuzkiego przymierza, poszły za 
Wol^(£ ab in e tu  St. Jam es i s taną ł  trak ta t  londyński czterecl 
ipjjc^rstw ( i i i  lip. 1840) poruczający ca łość  te rytoryum tu 
reck iego  i w ydarcie  Syryi Mehemetowi. Ludwik t i l i p  groził 
p rzyodzian iem  czapki frygijskiej, T h ie rs  robił  gorzkie wy- 
c ^ ty ^  Palm erstonow i,  mobilizował armię i budował forty koło 
ęąyyżp, a tym czasem  tlota angielska wzięła Akrę, blokowała 
wyybjfteża Egiptu i trak ta t  poczwórny wyegzekwowała. V\ do-

Niemey dodały dwie więcej fortece federalne (Rastad t 
do trzech  is tn iejących na obronę od Francyi.  Po 

p^yyyróeeniu  pokoju, rząd  Ludwika F ilipa wziął udział w kon 
( r^ęącyi i podpisał tak  zwaną k o n w e n c y ę  c i e ś n i n ,  za 
rąy^yjjącą Dardanelle  w czasie pokoju flagom wojennym wszy 
s ^ j j j h  m ocarstw  bez wyjątku.

F rancya  napoleońska lepiej umiała dotąd pogodzić dw 
^jyrz£czne punkta wschodniej polityki: utrzymanie całośc
J^ągcyi i em ancypacyę stopniową Egiptu. Dzięki je j  wpływo 

wicekról zyskał liczne przywileje, ' rozszerza jące  zakre 
jęgp władzy. Przekop Sueza, en trepryza czysto francuzka 
bkJtiijrg dyrek toryat je szcze  w in s t ru k c ja c h  Bonapartego jaki 
.jgijęn z głównych celów wyprawy zamieścił, i która niesły 
^ ą ^ e  korzyści krajowi zapewnia, napotykał od początku n 
|ij|jy, opór Anglii, sk łan ia jący  się ku urządzeniu komunikacy 

.lą,i(ąwej koleją żelazną z morzem Czerwonem. Odwróci on 
ęsjjyjhandel na morze Śródziem ne, lekkie statki tam tejsze 
wez^ią górę nad ciężkiemi okrętami, budowanemi w Anglii m*

,ącęąp altantycki i drogę do Indyi odda w ręce  sprzymie 
F rancyi.

Tak więc, nic dziwnego , że Anglia silniejsza w Kon 
vą)^ tjynopolu niż w Aleksandryi i Kairze, podburza sułtan 
. pyz^sjfiwko wicekrólowi, bronionemu przez rząd Napoleona III 
. ^ ^ ( p r e n c y a  międzynarodow a, m ająca się zebrać  w Ka rzo 
.'jffift'l zapewne neutra lność  Sueza na podobieństwo Dardane 
J f tP V  Bosforu, wzbroni wstępu okrętom wojennym bez wyjąt- 
j j^ .jąarodowości i uczyni przystępnym jedynie  statkom han- 

^ ta y y y m .  W  najbliższej przyszłości można się spodziewać 
.Mjnptomatów antagonizmu wielkich m ocarstw  zachodu, trudno 
.j^jbiak przypuścić by cesarz  F rancuzów  rzucił  się w awan- 
J ^ rn ic z ą  politykę przymierza z Rosyą przeciwko Turcyi i na- 
raz jł  na koalicyę Anglii, P ru s  i prawdopodobnie Austryi, dla 
ijtj;p^ej usadowienie J tosy i nad  D unajem  stałoby się śm iertel-  

j ciosem.

robów aposto lsk ich , sam  się gorącej poleca m odlitw ie, b y  za łaską 
Bożą korzystn ie  i zdrow o przeprow adziw szy p aste rsk ie  p race  swoje 
na  Soborze, m ógł nam  w radości ogłosić jego u c h w a ły  tak  n iechybnie  
zbawcze d la  K ościoła i społeczeństw a całego. J .  Ex. ks. A rcypasterz  
nasz w yjeżdża w tow arzystw ie JW . ks. A rcyb iskupa  O rm iańskiego, 
Jks. p ra ła ta  Sosnow skiego i ks. kan . M oraw skiego. W  P rzem yślu  i 

T arnow ie  złączą się z nim  dwaj inni ks. B iskupi p rzem yski i t a r 
nowski i tak  wszyscy spólnie ju ż  do R zym u podążą.

Z miejscowych wiadomości zanotować przychodzi za-
n d e o K  J  J  .  .  .  1 • j  •
^ P ow iedzianą  już  w pierwszej mojej korespondcncyi dymisyę 

b iz o n a  v. d. l leyd t i m ianowanie p. Cainphauser,  prezyden- 
' „ t a r a n k u  morskiego m inistrem  skarbu. Nowy m in is te r  j e s t  

człowiekiem zdolnym, um iarkowanych opinii i wielkiej nie 
_ .zależności przekonań.
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-  W czoraj z pow odu uroczystości W szystk ich  Św iętych, Jeg o  
* ' E xcel. N ajprzew . nasz  A rcy p aste rz  odpraw ił pon tyfikaln ie  w swoim 

39iiW flkated ra lnym  kościele  m szę ś w , w czasie k tó rej .sam  wygłosił 
■b^datoie ze zw ykłą  sobie p iękną , pow ażną wymową i nam aszczeniem  
pastersk iem ! P o  k azan iu  A rcy p aste rz  w k ró tk ich , rzew nych słowach 

.; .,ąąpp,wiedział b lizk i ju ż  w yjazd swoj na  Sobor pow szechny do 
R zym u i p a s te rsk ą  sw oją , pożegnalną  przem ow ę n a  nabożeństw ie 
o d b y ć  się m ającem  dnia  12 . b. m. ( t  j .  od p rzyszłego  p ią tk u  za ty 

n,0cHłI3ń', w k tó ry m  ten  wyjazd n astąp i. J .  E x  A rcy p aste rz  wy 
łfkzał p rzy tem  p okró tce  znaczen ie  i douiosłość Soboru  w dniach dzi 

ooSjiejszych , gdzie  złe  tak  się wzm ogło, tak  się spotęgow ała niew iara 
( y ^ .n ie  po jedyńcze p raw dy odrzuca, ja k  s ta ro ży tn e  w chrześcijaństw ie 

h p re z y e , a le  p rzeczy  w szystk iem u , w szystko chce obalić  i zdep tać  
1 objaw ienie Boże i K ościoł, co j e  strzeże, i p ierw sze zasadnicze 

-^jfiH ńrdy w iary, ja k  n ieśm ierte lność duszy i egzystencyę B oga. Na 
onSBęphie d o sto jny  m ówca wezwał do u fn o śc i, k tó rą  nam  wskazuje 
o JfW W  > że  C hrystus - s te rn ik  i op iekun  w ieczysty K ościoła udarem ni 

„ M b je g i  te  i usiłow ania b ezbożnośc i, że p rzy sz ły  Sobor działając 
z  n ą ieh n ien ia  D ucha  św p rzy  m ądrości i dośw iadczeniu Ojców swoich, 
b isk u p ó w  potrafi zażegnać  burzę nad  społeczeństw em  i Kościołem  

' ?‘V ałrisłą . N akoniec p rzy rzek ając  pożegnalną  sw oją przem ow ę ua  chwilę 
rm w ttjazd u  , ks. A rcy p aste rz  zwrócił uwagę n a  to, że  m oże n ie wszy 
,lUiMh*ęh dzień  t e n ,  ja k o  powszedni, do kośeio ła  zgrom adzi i d la te g o  
- R9zanewniajqc dyecezyanom  swoim ojcowską swą pomoc i m odlitw y u

Przegląd polityczny.
O spraw ie  kotarskiej doniósł P ester L lo y d , że P orta  do

zwoliła wojskom austryackim  m anew rować p rzeciw  pow stań
com na terytoryum  tu reck iem  i cz a rn o g ó rsk iem , i że Czar
nogóra pro tes tu je  przeciw  temu. Na podstaw ie te j  w iadom o
ści puszczono pogłoskę o wmięszaniu się Rossyi w  tę  sp ra 
wę , a to popiera jąc  p ro tes t  Czarnogórców. W szystko dość 
prawdopodobne i znam ionuje ,  że podejrzen ia  w iedeńskie  o 

g itaeyach  rosyjskich w Kotarze nie są zupełnie bezzasadne 
mi. Że Rosya ma wpływ na C z a rn o g ó rę , że razem z Czarno 
górą ma znaczny udział w powstaniu d ahna tyńsk iem , zaledwie 
mogłoby uledz wątpliwości —  a jeżeli sprawdzi się w iado
mość o spólnym Czarnogóry i Rosyi p ro te śc ie ,  nie będzie 
mogło uledz je j  wcale.

W  ogóle spraw a pow stania nie polepszyła się dotąd 
Posyłka wojsk nie u s ta je ,  a wieści o zaszłych s ta rc iach  do
w odzą , że walka tw a r d a ,  k rw aw a i nie zupełnie pomyślna 
W e d łu g  osta tn ich  don ies ień ,  wynosi armia aus tryacka  zale 
dwie (1000 żołnierzy , posiłki dotąd nadesz łe  maję być n ie
znaczne. Inny te leg ram  opow iada ,  że postępow anie  roko
szan piętnuje nagie okrucieństwo , że żołnierzom w niewolę 
wziętym obcinają nosy i uszy i t. p. W re sz c ie  donoszą , że 
głównie dowodzący, m arsza łek  W a g n e r ,  ma być odwołanym, 
że jego miejsce obejmie j e n e ra ł  Bogumił A uersperg  albo b a
ron Phi 1 ippovics , i że W a g n er  wróci do Zary w ch a ra k te 
rze gubernatora .  Z tego wszystkiego można jedynie wnosić, 
iż spraw a powstania w bardzo niepomyślnym znajduje się 
stadyum.

Sejmy krajowe już w największej części zamknięte 
W S a lz b u rg u ,  G ra c u ,  P ra d ze ,  B e rn ie ,  Czerniowcach i B re-  
gancyi skończyło się dość spokojnie. W  Gorycyi na os ta
tniej je szcze  sesyi przyszło do nieporozumień. Dr. Tankli za- 
in terpelował rząd w sprawie u tworzenia koronnego krju  s ło
wackiego. Skutkiem  tego wyszli włoscy posłow ie ,  poczem 
odrzucono w niosek o w yborach bezpośrednich  i zamknięto 
sejm. W  Bregancyi przyjęto wniosek wyborów bezpośrednich , 
a w P radze czynią niemniej krzyk wielki przeciw  ducho
wieństwu , że się wdaje w agitacye polityczne.

Cesarz tymczasem bawi w Konstantynopolu podjm owany jak 

najświetniej i najserdeczniej. Przybywszy 28 .  z. m. do Stambułu przy
jętym był na Statku Su łla m a  przez sułtana , który go odprowadził  do 
pałacu Dolina- Bagdtubc. W dniu następnym zwiedził ró ine  o so -  
i . l iw o śc i , najpierw stajnie su łtańsk ie ,  potem m o sz ee ,  arsenał i

seraje.
Co do samej uroczystości otwarcia kanału Su ezk iego ,  do

noszą pow tórnie , i e  sułtan znajdować się  na niej nie będzie. 
Cesarzowa E ugenia ,  o której pisano źe wróci do Europy jeszcze  

zed u roczystośc ią , zo sta n ie ,  i ma uświetnić uroczystość miano
waniem Leszepsa księciem  S u ez k im , do czego, jak p i s z ą , przy

wiozła upoważnienie.
Z Paryża zapewniają, że obecne  ministervm nie dozna ża 

dnej zmiany przed zwołaniem Izb , które żadną miarą przed 2.) 
b. m. zwołane nie będą. Wybory uzupełniające dla Paryża 1 d e 
partamentów naznaczone na 2 2  b. m. Barona Wertera oczekiwano  

w Paryżu 3 0  z. m . ,  a książę Metternich ma zjechać do dóbr 
swoich w Czechach, gdzie zabawi do zupełnego  wyzdrowien ia ,  
dopiero po powrocie cesarza ze W schodu wróci na sw oje  stano

wisko do Paryża.
W Hiszpanii dąży wszystko do rychłego obioru króla. 

W ostatnich dniach z. m. miały posiedzenie wszystkie stronnictwa  
w celu narady nad elekcyą, i wszędzie przeszedł książę genuen  

ski. Unioniści oświadczyli się stanowczo za jego kandydaturą, 
toż samo radykalni,  pro g res iśc i , demokraci i liberalni. S łowem  
nieulega w ą tp liw o śc i ,  że książę genueński obranym zostanie 

Zresztą widocznie  przywrócony juź spokój w kraju , o zadnye! 

walkach i zwycięztwach nie donoszą więcej
Z Bombaju donoszą: Persowie pobili Turkomanów w Cho- 

roszanie. Gazeta pekińska d o n o s i ,  że rząd chiński przestał pano 

wać nad Turkestanem.

M a d r y t .  Na zgromadzeniu unlonistów odbytem d. 
2 8  z. 111. wszyscy, z wyjątkiem dwóch, glosowali prze
ciw księciu Genueńskiemu. Niektórzy oświadczyli, że  
wtedy tylko za nim glosować będą, jeśli już nie będzie  
innego wyboru, jedno między księciem tym a rzeczpo
spolitą. Zapewniają, że ministrowie T o p e te , Silvela i 
Ardanaz ustąpią z gabinetu skoro Kortezy przyjmą w y-  
bór księcia Genueńskiego. Mimo to wybór ten bardzo 
jest  prawdopodobnym. W takim wypadku, książę, byłby  
uznany za pełnoletn iego , a rejeneya byłaby zniesioną. 
Stronnictwa w Kortezach podzielone są w sposób na
stępujący: Członkowie unii liberalnej około 6 0  lub 7 0 .  
Radykaliści (demokraci i progresiści) .  od 1 3 0 — 1 4 0 .  
Im partia l przypuszcza, że książę Genui będzie miał w  
Kortezach 1 6 6  g łosów  na 2 0 9  śród monarchistów.

P a r y ż .  K s i ą ż e  Napoleon rychło ma wrócić z W łoch.  
Arcybiskup paryzki wyjeżdża do Rzymu d. 15 b. m.

30. p o s ie d z e n ie  s e j m o w e  z dnia  2. l is to p a d a .
P oezątek  o godzinie 11. m inut 23.
Pro tokół przyjęto.
Pose ł  Ludwik W odzlcki wnosi:
W ysoki sejm uchw ali:
U s t a w a  dla k ró lestwa Galicy i i Lodomeryi z W ie lk im  

księztwem krakow skiem  zaw ierająca  zmianę § . 1 0 2 .  ustaw y 
gminnej-

Zgod c z uchw ałą  sejmu Mojego królestwa Galicyi i 
Lodomeryi z W ieik iem  księztwem Krakow skiem rozporządzam , 
co n a s tę p u je :

Art. 2. Postanow ienia §. 102. ustawy gminnej znoszą 
się, i p a rag ra f  ten ma b rzm ieć:

§. 102. W ydzia ł  powiatowy może na członka zw ierz
chności gminnej, p rzekracza jącego  lub zaniedbującego  swe 
obowiązki w sp raw ach  w łasnego działania gminy nak ładać  
kary aż do 20 złr.; kary te  wpływają do kasy powiatowej.

Dla ochronienia gminy od s tra t  g rożących ,  może W y 
dział powiatowy zawiesić w urzędowaniu członka zwierzchności 
gminnej.

W  razie ciężkiego p rzekroczenia  lub ciągłego zaniedby
wania obowiązków, z wrłasnego  zakresu  działania gminy w y
p ływających , może członek zwierzchności gminnej być zło
żony z urzędu przez W ydzia ł  powiatowy w porozumieniu 
7, polityczną w ładzą powiatową.

W  razie  niezgodności tych w ładz orzeka W yd z ia ł  k r a 
jowy w porumozieniu z polityczną w ładzą krajową.

W nioskodaw ca Ł. W o d z ic k i ,  H a l le r ,  Szumańezowski,  
Paszkowski,  F ihauser ,  ks. D ittr ich, Hausner, A. Sapieha,  Ed. 
Dzwonkowski, Z yb lik iew icz , J. Czartoryski, Sawczyński,  To- 
ros iew icz ,  .1. Gnoiński, Podlewski, S t.  Tarnow ski.

Na wniosek p. Koźmiana odesłano jako naglący do ko- 
misyi gminnej.

Komisarz rządowy odpowiada na in terpelacyę W eig la  w 
spraw ie  dotacyi dla banku narodowego w Galicy i wykazuje, 
że dotacya j e s t  dostateczna.

Na in terpelacyę Grocholskiego w sprawie policyi w Bo
rysławiu odpowiada komisarz rządowy, że rządowy zarząd p o 
licyjny dla tego dotąd nie mógł być zwinięty, bo zaprow a
dzenie policyi miejscowej w drodze ustawodaw czej dotąd nie 
zostało załatwione, a Borysław skutkiem szczególniejszych 0 -  
koliczności koniecznie po trzebuje policyi, i dla tego rządowa 
is tn ieć tam musi.

N astępuje dalszy ciąg rozpraw budżetow ych :
Rub. XIII. Rozmaite. Komisya budżetowa zamieszcza zgo

dnie z wnioskiem W ydziału k ra jo w e g o :
a )  do rozporządzaluości W ydzia łu  k ra jow ego .  30.000 złr.
b) na utrzymanie i ustawienie słupów granicz. 300 „ 
c j  na uiszczenie zaległych należytości za ce -

O sta tn ie  wiadom ości.

W edług  nadeszlych najświeższych wiadomości mieli 

powstańcy wziąć Catarro.
F l o r e n c j a .  Dziennik I I  Diritto zaprzecza wia

domości podanej przez Nazione , że ministrowie rolnic
twa i publicznych robót udać się mają do Egiptu, na 
otwarcie Suezkiego przekopu. Correspondence Italienne 
donosi, że książę A o s  ta  wyjechał 2 6  z. m. wieczorem  
ze Stambułu. T egoż dnia księżna przebyła kanał suezki 
ze śródziemnego na Czerwone morze na parowcu ozdo
bionym rozwiniętą chorągwią włoską i egipską.

chowanie miar i w ag . . . .
d )  na zaległe należytości dopłat na podwody 

ula wojska . . . . .
e) Dalej zamieszcza się na  podwyższenie p łac  

urzędników, lekarzów i sług  szpitali k rakow 
skich i lwowskiego, ryczałtową kwotę

f )  dla s ierot po śp. naczelniku powiatowym i 
re ferenc ie  spraw  serwitutowych Nowakow
skim przez la t 4

300

500

6,662

400
Cl zaliczka na re s tau racyę  kościoła ś. Anny w 

Krakowie, od c. k. rządu zwrócić się m ająca  2 ,000 „
Suma 40,162 złr.

P rzy tem  uchwalono: 1) W ezw ać W ydzia ł k ra iow y  do
upominania się u rządu o fundusze uniw ersy teck i,  i 2 )  O zwrot 
zaliczki dla kościoła św. Anny.

Petycye przy te j sposobności z re fe row ane : Sejm prze 
szed ł do porządku dziennego:

Nad petycyą S tan is ław ow a o dalsze uwolnienie od po 
datków, nad  petycyami p. Hipolita S tu p n ick ieg o , redak to ra  
P rzy ja c ie la  D om owego  i p. Heleny Pożakowskiej,  w łaścic ielki 
konwiktu żeńskiego o subwencyę.]  Petycye p. S tan is ław a Ku- 
nas iewicza o dotacyę na re s ta u racy ę  kośc ió łka  św .Jan a  ode
słano W ydziałowi kraj.  do załatwienia.

Rozprawa trw a dalej.

OM.«

Wydawca, Właściciel i Redaktor odpowiedzialny Aleksander Vogel. W Drulsarui £akł. n a r ó d .  im. Ossolińskich pod bezpośrednim zarz. uprzyw. dzierż. A. \ogla.


